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Kościół Zwiastowania Najśw. Marii Panny we Florencji. Z pośród licznych świą­
tyń Florenckich zasługuie na specialne wYróżnienie kościół pod wezwaniem 
Zwiastowania Naiśw. Marii Panny "Santissima Anunciata". Ufundowany w roku 
1250-ym przez siedmiu założycieli zakonu sług Marii, został przerobiony. i roz­
szerzony w r. 1455-ym. Przed drzwiami wchodowemi do świątyni widzimy 
wspaniały portyk czyli rodzai przedsienia, którego sklepienie zbudowane iest 
w kształcie łuków, w~partych na szeregu kolumn. Pierwsze drzwi na lewo pro­
wadzą do dawnego klasztoru zakonu sług Marii, drugie środkowe - do. kościoła, 
trzecie na prawo - do kaplicy Puccich. W kościele tym znajduje się sławna ka­
plica z cudownym obrazem Zwiastowania Najśw. Marii Panny. Legenda mówi 
że głowa Najświętszej Panny została namalowana przez anioła. Przedtym cudo­
wnym obrazem, zawieszonym licznemi wotami, zehrali się piełgrzymi polscy na 
czele z J. E. ks. biskupem Kubickim i odśpiewali klęcząc kilka zwrotek pieśni 
"Nie opuszczaj nas", "Serdeczna Matko". W ten sposób pielgrzymka polska po­
lecała się opiece Marii w czasie podrÓŻy do półnc neJ Afryki, dokąd się udawah 
dla wzięcia udziału w międzynarodowym Kongresie Eucharystycznym. 
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Ewangelja święta 
na niedzielę l5-tą po Zielonych Swiątkach zapisana u św. Łukasza 

. w rozdziale 7-ym od wiersza lI-go do l6-go. 

W on czas: Wybrał się Jezus 
do miasteczka, zwanego Naim i 
szli z Nim uczniowie Jego i mno­
ga rzesza. Gdy zaś zbliżał się do 
bramy miastecżka, oto wynoszo­
no zmarłego, jedynaka pewnej 
matki, która była wdową; a rze­
sza z miasteczka szła z nią w wieI 
kiej liczbie. A widząc ją Pan. uli­
tował się nad nią i rzekł do niej: 

"Nie płacz!" I przystąpiwszy. dot­
knął się mar, a ci co nieśli, stanę­
li. Wtedy rzekł: "Młodzieńcze, 
rozkazuję ci: wstań!" A zmarły 
siadł i zaczął mówić. I oddał go 
matce jego. A wszystkich przejął 
strach i chwalili Boga, mówiąc: 
"Wielki Prorok powstał wśród 
nas, a Bóg łaskawie wejrzał na 
lud swój". 

Lekcja czyli Czytanie 
z listu św. Pawła do Galatjan rozdział S-ty od wiersza 25-go do 

26-go; i rozdział 6-ty od wiersza l-go do W-go 
Bracia! Jeśli duchem zy/emy, 

według Ducha też postępujmy. Nie 
pożqdajmy chciwie próżnej chwa­
ły, przez co jedni drugich drażni­
my, jedni drugim zazdrościmy. 
Bracia! Jeśliby ktoś przez niebacz­
ność dopuścił się jakiegoś występ­
ku, wy, którzy duchowi jesteście, 
pouczajcie takiego w duchu łagod­

'ności; baczqc każdy na samego sie­
bie, abyś i ty nie uległ pokusie. Je­
den drugiego brzemiona noście , tak 
wypełnicie zakon Chrystusa. Albo­
wiem, jeśli kto mniema, żeby czem 
był, gdy niczem nie jest, samego 
siebie oszukuje. Lecz każdy nie­
chaj bada swe czyny, a tak będzie 

miał chwałę z samego siebie, a nie 
z innego; bo każdy własne brzemię 
poniesie. Kto popiera naukę w sło' 
wie, niechaj z tym,' który go uczy, 
dzieli się ws,zystkiem dobrem swo­
jem. Nie łudźcie się! Bóg z siebie 
nie da się naśmiewać. Bo co czło­
wiek posieje, to też żqć będzie. Klo 
sieje dla ciała swego, z ciała tak­
że żqć będzie skażenie; a kto sieje 
dla ducha, z ducha żqć będzie ży­
wot wieczny. A przeto czyńmy do­
brze bezustanku; bo jeśli nie usta­
niemy, czasu swego żqć będziemy. 
Zatem, póki czas mamy, dobrze 
czyńmy wszystkim, zwłaszcza zaś 
tym, którzy sq jednej wiary z !lami. 

Wykład Ewangelji św 
"Wynoszono umarłego, jedyna­

ka pewnej matki". Smutny obra­
zek przedstawia nam dziSiejsza 
Ewangelja św. Oto kiedy P. Je­
zus wstępował z Apostołami do 
miasteczka Naim, spotkał na dro­
dze pogrzeb, na marach niesiono 
zmarłego młodzieńca, nad któ­
rym płakała gorzko jego matka, 
biedna wdowa. Pan Jezus ulito­
wał się nad nią, kazał orszakowi 
pogrzebowemu stanąć, wziął 
zmarłego młodzieńca za rękę i cu­
downie przywrócił mu życie. 

Straszna jest śmierć ciała, ona 
zabiera nam naj ukochańsze oso­
by, ona wydziera rodzicom dzie­
cko, dzieciom ojca i matkę. Ale 
jest jeszcze druga śmierć gorsza, 
śmierć duszy. Przykro jest pa­
trzeć, gdy wynoszą na cmentarz 
zmarłego młodzieńca, ale stokroć 

I 
gorzej ' jest patrzeć na zmarlego 
młodzieńca na duszy. Dziś nieste­
ty takich umarłych na duszy mło­
dzieńców i dziewic mamy coraz 
więcej. 

Młodzież zepsuta, młodzież gi­
nie! Oto okrzyk, który wydziera 
się z naszych serc. Bo doprawdy 
źle się dzieje z młodzieżą! Wielu 
młodzieńców i dziewic ostyglo w 
wierze, nie chodzi do kościoła, 
wielu szuka tylko zabaw i rozry­
wek, wielu oddaje się rozpuście . 
Nawołują biskupi i kapłani mło­

dzież, aby się organizowała w sto 
warzyszenia katolickie i w nich 
pracowała na chwałę Bożą i nad 
urobieniem swego charakteru, 
tymczasem w wielu okolicach mlo 
dzież woli należeć do związków 
nie katolickich, do różnych "kół 
młodzieży wiejskiej", gdzie chłop-

cy razem z dzi~w~~ętanii ·pr:;tcu~ą 
i są narażeni na rozm.aitę pokusy 
i rozpustę. To są właśnie młodzień 
cy umarli na duszy , nad nimi pła­
cze nie jedna, ale dwie matki, bo 
Kościół św. i Ojczyzna. Prośmy 
P. Jezusa, aby się ulitował nad tą 
młodzieżą i wskrzesił ją do życia 
religijnego i cnotliwego. Rodzice 
zaś niech zaopiekują się więcej tą 
młodzieżą, niech czuwają, by żyła 
pobożnie, moralnie, by nie należa­
ła do związków nie katolickich, ale 
by się organizowała w sodaliCje, 
kółka różańcowe i stowarzysze­
nia młodzieży katolickiej. 

1(5. St. M. 

ZNACZENIE OBRZĘDOW 
niedzielnego nabożeństwa. 

W dzisiejszej Mszy św. Introit 
czyli Wstęp jest błaganiem kona­
jącej, nieodkupionej ludzkości i 
rozpacz1iwem wołaniem słowami 
S-go psalmu o ratunek : 
"Nakłoń, Panie, ucha Twego, a wysłu­

chaj mnie. Boże mój, zbaw sługę Twego, 
ufającego w Tobie. Zmiłuj się nademną, 
Panie, bo bez ustanku wolam do Ciebie. 
Rozwesel mnie, sługę Twego, bo do Cie­
bie, Panie, podnąszę duszę moją". 

W zbiorowej modlitwie czyli 
Kolekcie Kościół się modli: 

"Niechaj zmiłowanie Twoje, Panie, u­
stawicznie oczyszcza i umacnia T\\-ój 
Kościół; a ponieważ nie może się bez 
Ciebie utrzymać, niechaj Opatrznoś:S 
Twoja zawsze nim rządzi". 

W Lekcji św . Paweł upomina, 
że kto mocą Jezusa odżył na du­
chu, niechaj też duchowo żyje, 
wypełniając czyny miłości. 
Następuje Graduał czyli pieśń 

stopni. Jest to zawsze wyjątek z 
psalmu, zwany tak dlatego, że w 
dawnych czasach śpiewano go na 
stopniach ambony, podczas gdy 
djakon przygotowywał się do 
śpiewania Ewangelji. Graduał dzi­
siejszej Mszy św. jest pełen rado­
ści i uwielbienia dla dobrego Bo­
ga : 
"Błogo jest wychwalać Pana i śpie­

wać lmieniowi Twojemu, Najwyższy: 
błogo jest wysławiać od rana miłosier ­
dzie Twoje i wierność TWOją przez noc 
całą, alleluja, alleluja! Bo Bóg to wielki 
Pan i Król nad całą ziemią, alleluja! 

W Ewangelji widzimy symbol 
naszego odkupienia. I nad nami 
wznosi się wszechmocna ręka 
Zbawiciela przy chrzcie św. i sa­
kramencie pokuty, a usta Jego 
mówią: "Wstań"! 

Potrzeba religijnego wychowania młodzieży. 
W kaidem społeczeństwie szko 

ty odgrywają pierwszorzędną ro­
lę. Szkoły kształcą młodzież, bo­
gacą rozum i myśl ludzką, kształ­
cą też i bogacą serce przez nale­
żyte wychowanie. Dobre lub złe 

wychowanie jest posiewem szczę­
śliwej lub zgubnej przyszłości. Ze 
szkoły mają wyj' ć ludzie nietylko 
wykształceni, ale przedewszyst­
kiem dobrzy, bojący się Boga, 
szanujący prawowitą, a zwłasz-

cza rodzicielską władzę, ludzie su­
mienia i obowiązku. Takie wy­
chowanie może dać tylko szkoła 
katolicka, która opiera się na Bo­
gu, religji i religijnem wychowa­
niu. 
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Bez religji niema wychowania. 
Bez religji nie może być mowy 

o należy tern i dobrem wychowa­
niu . .. Szkoła bez religji, to jaski­
nia zbójów", powiedział francuski 
uczony, a pewien anglik mówi. że 
.. szkoła bez religji robi z ludzi" dja­
bMw". Takie szkoły chcą zaoro­
wadzić wszędzie masoni. Takie 
szkoły zaprowadzili już we f ran­
cji i w Rosji bolszewickiej. 

Skutki bez religijnego wycho­
wania. 

l aki jest skutek bez religijnego 
wychowania dzieci i młodzieży? 
Oto w szpitalach brak tam łÓŻek 
dla chorych chłopców i dziew­
czat, cierpiących na wstrętne za­
kaźne choroby, powstałe z roz­
pusty. Więzienia przepełnione są 
no brzegi nieletnimi przestępcami. 
Na ulicach zaś miast włócza się 
całe bandy nrzepitei i rozwydrzo­
nej mlodzieźy szkolnej. Tysiące 
młodzieńców i dziewcząt odbiera 
tam sobie źycie z powodu rozpu­
sty. 

Takie są skutki wychowania w 
szkołach, z których Boga i reli­
gję wyrzuca się za drzwi. 

Niedawno odbył się w Wileń­
szczyźnie wiec. na którym jedno­
myślnie zaprotestowano przeciw 
szkołom świeckim w Pol ce. Na 
wiecu znalazł się gospodarz pra­
wosławny. co niedawno temu w ró 
cił z Rosji sowieckiej do Polski. 
Głosował i on wraz ze wszystkie­
mi orzeciw szkołom świeckim. ::t 
to dlatego, że jak sam oświadczył: 
"szkoły bez Boga i religji wycho­
wuja tylko bandytów. a nie pra­
wych obywateli państwa. Któż z 
was zechciałby. aby jego syn był 
bandyta. a córka ostatnią ladacz­
nicą?" Takie świadectwo wydal 
o szkole bezbożnej prosty wie­
śniak i do tego prawosławny, pa­
trzył bowiem na to w Rosji. 

Tymczasem w naszej P olsce do­
magają się gwattem szkół świe­
ckich, bezwyznaniowych. Zaoro­
wadzono .iuż tak zwane szkoły 
mie zane. to znaczy, że razem z 
dziećmi katolickiemi, polskiemi 
mogą się uczyć dzieci inowierców, 
a nawet żydowskie, nauczyciela­
mi w naszych szkołach mogą być 
nie tylko polacy, katolicy, ale i 
inowiercy, a nawte żydzi. I Już 
marny nauczycieli i nauczycielki 
żydówki w seminarjach nauczy­
cielskich, w gimnazjach, a nawet 
w szkołach oowszechnych. CZy 
nauczyciel żyd wychowa na zą 
młodzież w duchu katolickim i na­
rodowym? Czy to wprost nie zy­
derstwo z nas Polaków, katoli-
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ków, żeby dzieci nasze uczyli nau 
czyciele żydzi? A jednak tak jest. 
Okólnik ministra Bartla w spra-

wie relh.djnvch praktyk 
młodzieży. 

P o zawarciu Konkordatu, czvli 
ugody Rządu Polskiego ze Stoli­
ca Swjetą, mjnister Oświaty p. 
Bartel wydał okólnik, w którym 
ustalił zasady dotyczące religii i 
nraktyk ff~ligijnych w szkołach , 
a mianowicie : 

1. "że Religia w szkołach . w 
których kształci się i 'wychowuje 
młodzież katolick;1 . ma być uwa­
żana za część o(!"ólnego kształce­
nia sie młodzieży"; 2. "że mło­
dzież katoli cka w szkołach obo­
wiazana jest do nastęouj:1cych 
praktyk religiinych : modlitwy 
nrzed i 00 lekcji. słuchania Mszy 
św. w każdą nied?:iele i święto, do 
trzykrotnej spowiedzi i Komunii 
św. w roku, oraz do trzydniowych 
dorocznych rekolekcyj"; 3. "że 
md spełnianiem obowiązujących 
nraktyk religiinych maią czuwać 
ksieża prefekci kierownicy 
szkół". 

Kto w PoJsce Występuje przeciw 
religijnemu wychowaniu mło­

dzieży. 

Po wydani1l tego okólnika za­
mrzała '" Polsce straszna walka. 
Cała lewica, a wiec socjaliŚci, wy­
zwoleńcy. stronnictwo chłooskie 
i im nodobni. piszą w swoich ga­
zetach, wołają na wiecach i ze-

braniach: "żądamy szkół świe­
ckich, z których nauczanie relign 
ma być całkowicie usuruęte, żą­
damy szkoły wolnej od praktyk 
religijnych, żądamy szkoły, wy­
jętej z pod wszelkich wpływów i 
uroszczeń kleru katolickiego!" Ta 
kie żadania stawiają niestety na­
wet dość liczni nauczyciele, sku­
pieni w związku nieprzychylnym 
Kościołowi, tak zwanem "Ogni­
sku". Nie wszyscy jednak nau­
czyciele polscy domagają się u 
nas szkoły świeckiej, bezwyzna­
niowej, większość naUCZYCieli. 
dzięki Bogu, stoi przy Kościele. 
A i ci, co domagają ię szkoty bez 
wyznaniowej, co zwalczają okól­
nik Bartla, robią to przeważnie 
nieświadomie, często pod przymu­
sem, tłumaczą się też, że oni nie 
domagają się szkoły bezwyzna­
niowj, tylko chcą się pozbyć tak 
zwanej "supremacji duchowień­
stwa w szkołach". Ta "suprema­
cia" ma wedle nich oznaczać, ja­
kieś wtrącanie się duchowień­
stwa do rządów w szkołach. Tłu­
maczenie to jest zupełnie fałszywe. 
Księża przecież nie są ani mini­
st rami , ani inspektorami szkolny­
mi, ani nawet dyrektorami i do 
tego wcale nie dążą. Kościołowi 
chodzi jedynie o to, by w szkołach 
była religja i by dzieci i młodzież 
była wychowana w duchu religij­
nym. A tego przecież nie można 
nazwać supremacją duchowień­
stwa w szkołach . 

Prawdzie. 

o tak zwanej "SUnr@m3[U" durhow;eństwa w szkole. 
Co to jest supremacja? 

.,Supremacja" Jest to wyraz ła­
ciński, oznaczający wyższosc, 
przewodnictwo, przewage. opa­
nowania władzy. Rozmaici wro­
.(!"owie religji i Ko ~cioła ga rdłuh 
stale o supremacji władz ko~cj cl­
nych nad oaństwowemi. Zwłasz­
cza członkowie Związku nauczy­
cielskiego krzvcza o suorema~ii 
ksieży w szkole. Przewodniczący 
Związku nauczycielskiego senator 

owak. zmanierowany oolitycz­
ną działalnością i zaorawiony w 
walce o ze'wiecczenie życia na­
rodu. w swoim otwartym liście do 
Episkooatu Polski pisze .iako ] 00-
procentowy Związkowiec: .. Za­
targi w szkole wynikają z dążno­
ści narzucenia supremacji władz 
duchownych nad państwowemi, 
nrzed czem nauczyciele bronia 
się słu znie nietylko jako urzędni­
cy państwowi. ale iako praworzą­

dni obywatele". Powyższe wy­
znanie je t oklepanym 'i złośliwie 
przez wrogów Kościoła powta-

rzanym frazesem, który musimy 
naświetlić i przyjrzeć się, ile w 
nim jest prawdy. 
Wiadomą jest rzeczą, że ludzie 

pewnego zawodu mają w swojej 
specjalności supremację przed in­
nymi czyli orzewagę, wyższość. 
W ten sposób można mówić o su­
premacji lekarza w dziedzinie le­
czenia ciała, o supremacji adwo­
kata w znajomości praw, jakie o­
bowiązują w państwie, o suprema­
cji nauczyciela w um'ejętności 
nauczania dzieci. Cóż więc dziw­
nego, że ksiądz zaw ze miał i po­
winien mieć suoremację w dzie­
dzinie sumienia ludzkiego, obycza­
jów i relig.ii czyli węzła, łączace­
go człowieka z Bogiem. l ak su­
premacji lekarza, adwokata, nau­
czyciela w zakresie ich specjalno­
ści musi podlegać każdy, nawet 
ksiądz, tak znowu supremacje:;: 
ksiedza w sprawach religji i oby­
czajów winien uznać lekarz, ad­
wokat, urzędnik. nauczyciel, sło­
wem człowie~, który je t szcze­
rym nie farbowanym katolikiem. 
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Wyższość w dziedzinie religijnej 
i społecznej. 

Jeżeli chodzi więc o szkołę, zwła­
szcza powszechną, to ksiądz za­
wsze miał i nie może się zrzec su­
premacji nad nauczycielstwem w 
dziedzinie religijnej i ta suprema­
cja nie czyni żadnego uszczerbku 
stanowisku nauc~yciela. 

Duchowieństwo więc z natury 
swego powołania i urzędu, z ty­
tułu swego stanowiska ma i musi 
mieć pewną supremację w społe­
czeństwie. Tam, gdzie duchowień­
stwo tę supremację traci, jak to 
widzieliśmy przed wojną w car­
skiej Rosji, wpływ religji upada, 
naród pogrąża się w otchłań wy­
stępków, obojętności religijnej i 
niemoralności. W interesie więc 
nietylko Kościoła, ale i Państwa 
leży, aby duchowieństwo posiada­
ło należytą supremację czyli wyż­
szość w społeczeństwie. 

Czy duchowieństwo opanowało 

władzę w szkole? 
Wrogom Kościoła ta właśnie 

społeczna supremacja duchowień­
stwa jest solą w oku, bo celem 
ich dążności jest usunięcie wpły­
wu religji z życia narodu, czyli 
tak zwana laicyzacja, ześwieccze 
nie, odchrystjanizowanie społe­
czeństw. 

Wiedzą oni dobrze, że cele swe 
osiągną tylko wtedy, kiedy znisz­
czą przewodnictwo i znaczenie 
kapłanów. I dlatego wszystkie po­
ciski swoje i ataki kierują na tę 
właśnie supremację. Ponieważ 
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Przygody w Kamerunie. 
Przez swe nieludzkie, nierozsą­

dne i dzikie zwyczaje i zapatry­
wania uniemożliwiało zagospoda­
rowanie równiny. Jak pięknie 
przedstawiała sobie wyobraźnia 
misjonarza równinę Utembe! 

Oto idyliczne wioski z okrągłe­
mi, śpiczastemi dachami, otoczo­
ne bujnemi łanami kukurydzy i 
prosa, ożywiały urodzajną dolinę, 
a w związku z tem pozostawały 
dalsze piękne plany. Niestety by­
ły one za piękne jak na teraźniej­
sze stosunki, a wobec waśni, dzie­
lącej sąsiadujące ze sobą szcze­
py, nie miały się chyba nigdy 
ziścić. Oto wśród równiny z po­
między licznych zabudowań wy­
ziera kościołek, a donośny glos 
dzwonu płynie dźwięcznemi fala­
mi ponad równiną. Z bliska i z da­
leka śpieszą gromady czarnych do 
kościołka, do zagrody Wielkiego 
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Związkiem Nauczycielskim kieru­
ją ludzie radykalni, należący do 
partji wrogich religji i Kościoło­
wi, dlatego bardzo starannie w!ta­
czają oni w dusze polskich miU­
czy cieli wrogie hasło o rzekomej 
supremacji duchowieństwa W 
szkole. W haśle zaś tym przeia­
wia się cała ich nienawiść do Ko­
ścioła i religji oraz dążność do ze­
świecczenia szkoły.. Ktokolwiek 
zna życie szkolne i umie zdro­
wym nieuprzedzonym rozumem je 
obserwować, ten łatwo dostrzeże, 
że niema i nie może być mowy o 
jakiejś supremacji czyli opanowa­
niu władzy w szkole przez du­
chowieństwo. Władza bowiem w 
szkołach spoczywa naprzód w rę­
kach ministra, następnie kurato­
rów, wizytatorów, inspektorów, 
dyrektorów i kierowników szkół. 
Nigdzie księża do tej władzy się 
nie wtrącali i nie wtrącają, speł­
niają tylko swoje zadanie naucza­
nia religiji i wychowania młodzie­
ży religijnie przez wdrażanie jej 
do praktyk religijnych. Spełniają 
zaś to na mocy praw, jakie religji 
katolickiej zapewnia konstytucja 
w Polsce ,a przedewszystkiem na 
mocy rozkazu Bożego "nauczajcie 
wszystkich ludzi". 

O iakiej wyższości może być 
mowa? 

Ksiądz więc niema władzy nad 
. nauczycielstwem w dziedzinie je­
go specjalności i to ani w szkole. 
ani w inspektoracie, ani w kura­
torjum, ani w ministerstwie. Je­
żeli posiada supremacię, władzę 
to' tylko jako proboszcz parafji 

Ducha, by słuchać świętej nauki i 
uczyć się łagodniejszych obycza­
jów. On sam stoi przed ludem w 
kościele i przemawia natchnione­
mi słowy o Tym, który powie­
dział: "Pójdźcie do mnie wszyscy 
strudzeni i uciśnieni, a ja ukoję 
was i znajdziecie spokój dla dusz 
waszych!" O tak, byłaby to doli­
na pokoju i przybytek szczęścia. 
Chrześcijańskie życie i miłość w 
Chrystusie rozkwitłyby na niej ... 

Z marzeń tych obudził go Ken­
fui, wskazując mu ręką w oddale­
niu miejsce, na którem on i jego 
brat Lanju wpadli w ręce Kant­
czich. 

- Ojcze, musimy się śpieszyć; 
wkrótce słońce uda się na spo­
czynek. Dobrze byłoby, gdybyś­
my przebyli jeszcze szmat drogi 
przez równinę, byśmy mogli jutro 
przed nocą przybyć do osiedli mo­
jeg-o szczepu rodzinnego. Długa i 
uciążliwa będzie droga jutrzejsza. 

Misjonarz i tragarze zgodzili się 
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nad swoim parafjaninem, katoli­
kiem, którego ma obowiązek. jak 
wszystkich innych katolików upo· 
mlnać, a nawet karcić, O ile ża'" 
służy i to W sprawach wiary i o.:. 
byczajów, dotyczących żbawieriiii 
dliSży. 

i(l~dy więc nauczyciele związ­
kowcy krzyczą przez usta swe­
go prezesa Nowaka o suprema­
cji duchowieństwa i przeciw tej 
supremacji występują, kiedy obu­
rzają się na obowiązkowość prak­
tyk religijnych młodzieży szkol­
nej, to chodzi im nie o obronę swej 
władzy w szkole, bo tej księża im 
nie zabierają . Jeżeli zaś zawiera 
prawdę ich hasło o zagarnianiu 
przez księży władzy w szkole. to 
niech wskażą przykłady. Napró­
żno będą się silić, bo przykładów 
takich nie znajdą . Jeśliby zaś po­
trafili przytoczyć jakiś wypadek, 
to będzie on zawsze odosobnio­
nym wyjątkiem, który o niczem 
nie świadczy. Przeciwnie, można 
wskazać dziesiątki tysięcy dowo­
dów, ile pomocy okazują księża 
nauczycielstwu przez bezintereso­
wną pracę w opiekach szkolnych, 
dozorach, radach szkolnych, jak 
podtrzymują w ludzie powagę nau 
czyciela. 

Niejeden z kSięży w tej bez­
interesownej pracy już nieraz się 
rozgoryczył, bo go najczęściej 
spotkała czarna niewdzięczność 
od nauczycieli związkowych, a 
zawsze wskutek wrogiego uspa­
sabiania nauczycielstwa przez 
Związek do kapłanów. 

usłuchać wezwania, więc też ma­
szerowano jeszcze żwawo czas 
jakiś. Wreszcie zatrzymali się na 
nocny spoczynek w odpowied­
niem do tego miejscu pod gankiem 
drzew. Dwu tragarzy oczyściło 
miejsce od krzaków i traw. Ken­
fui i boy rozbili podróżny namiot 
misjonarza. Reszta tragarzy wy­
brała się na poszukiwanie su­
chych gałęzi na ognisko. Wkrót­
ce zapłonął nieduży ogień, przy 
którym czarny kucharz gotował 
wieczerzę. 

Tarcza słoneczna zapadła za 
dalekie góry, a wkrótce potem cie 
mność zakryła krojobraz. Na nie­
bie zapalały się gwiazdy jedna po 
drugiej i błyszczały bla kiem ła­
godnym. Świerszcze i inne owady 
ćwierkały w wysokich tra wach. 
Poszukiwa,cze chrustu powrócili 
w końcu z ciężkiemi wiązkami i 
przynieśli wiadomość, że widzieli 
w niewielkiem oddaleniu jakiś 
blask, coś niby blask ognia noc-
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Ukry te cele Związku nauczy­
cielskiego. -

O co innego więc w tej grze 
chodzi. P rowodyrzy Związku 
mają cele ukryte. Pragną oni 
zrzucić supremację duchowień­
stwa nad ludzkimi duszami i su­
mien!ami, aby łatwiej mogli opa­
nować naród i pop rowadzić go 
na drogi, dalekie od Kościoła i 
Chrystusa, drogi, które ostatecz­
nie zawsze prowadzą do zwycię­
stwa nauki Lenina. 

Kończąc ten artykuł, należy bez 
stronnie stwierdzić : dopóki Zwią­
zek nie wyrzeknie się szafowania 
fałszywemi hasłami , wrogiemi Ko 
ściołowi i religji, dopóki nie wyz­
będzie ię swoich celÓw odchry­
stjanizowania narodu polskiego, 
dopóki nie przestanie sączyć w 
duszę nauczyciela trucizny wal­
ki z duchowieństwem, dopóki nie 
ograniczy się do swoich istotnych 
zadań pracy nad ulepszaniem me­
tod nauczania i poprawy bytu nau 
czycieli, dopóki nie wyrzeknie się 
swoich dążności walki z Chrystu­
sowym Kościołem, nie może być 
mowy o zgodzie między ducho­
wieństwem a związkowem nau­
czycie .st wem. 

Walka będzie trwać nadal, a 
może nawet rozogni się w pożar. 
Kościół nie potrzebuje się l ękać 
o wygraną, gdyż ma zapewnienie 
s wego- Boskiego Założyciela: "U­
fajc ie, Jam zwyciężył świat". 

- -x--

nego myśliwych, ale wkrótce stra 
cili go z oczu. 

Skoro tylko Kenfui usłyszał o 
tern, natychmiast wylazł na drze­
wo i donośnym glosem począł 
wydawać różne okrzyki w języku 
Tszobów, które rozlegały się da­
leko wśród ciemności. 

-- Tszcba-o-o! Ao! oo! Tszoba­
o-o-ao! Wenja-ao. Tszoba-o-ao, 
Tszoba-o-ao! 

Raz za razem powtarzał ten 
okrzyk. a T0wnocześnie polecił 
tragarzom dcfożyć do ognia dre w 
i suchej trawy, by mógł świecić 
daleko w ciemno ' ci. Domyślał się 
bowiem obecno2ci Tszobów w po­
bl iżu, chciał więc podług zwycza­
ju p:.;m;enia Z'.':iócić ich uwagę na 
siebie przez częste okrzyki i blask 
ognia. 

Lecz odpowiedzi nie było. 
l znów wykrzykiwał Kenfui w 

języku Tszobów pojedyńcze wy­
razy ponad równiną, przyczem sil 
nie akcento\vał i często powtarzał 

"GAZETA TyqOD lOW A". 

Pierwsza narodowa pielgrzymka Polska 
d. Ziemi Swięłej. 

Kair. Dzielnica muzułmańska. Ba­
zar Muski. Typy egipskie. 
Wracając z Cytadeli, zboczyliś­

my do dzielnicy muzułmańskicj, 
która zajmuje wschodnią część 
miasta i jest dwa razy większą od 
europejskiej. Ulice tu kręte, wą­
skie, domy przeważnie jednopię­
trowe, brudne, na ul icach ruch 
straszny, krzy ki i hałas n iesłycha­
ny. Nigdzie chyba na świecie nie 
widzi się tyle rozmaitych narodo­
wości i typów, tyle różno rodnych 
ubiorów, co właśnie tutaj . Jedni 
ubrani po europejsku, drudzy w 
powłóczyste szaty wschodnie z 
turbanami na głowach, a wszędzie 
widać samych prawie mężczyzn, 
kobiety bowiem muzułmańsk ie 
rzadko pokazują się na ulicy. l ie­
ma tu żadnych trotua rów ani cho­
dników, przed domami stoją st ra­
gany z różnemi to warami, publi­
czność zaś tłoczy siG ś rodkiem uli ­
cy to w tę, to w przeciwną stro­
nę, powozy i samochody zja wiz.­
ją się tu rzadko, boć musiałyby je-· 
chać bardzo powoli, :~eby utoro­
wać sobie drogę; za to bardzo 
często spotyka się tu wielbłądy , 
obładowane towarem i k roczące 
z powagą wśród niezliczonych 
tłumów; za nimi podążają potul­
ne osiołki, dźwigając na swym 
grzbiecie nieraz całą rodzin<: a­
rabską lub kosze z warzywami i 
owocami. 
Pogrzsb i wesele muzułmań~kie. 
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siączne przeszkody stają nam n;:) 
drodze. 

Na jednej z ulic spotykamy po­
grzeb muzułmański , zwłoki n iosą 
na specjalnych noszach, trumna 
okryta biatem prze ścieradłem , du­
chowni muzułmańscy mruczą mo­
notonnie jakieś modlitwy, na dru­
gie j ulicy spotykamy znowu or­
szak weselny. Oryginalnie ba rdzo 
wygląda taki orszak : naprzód i­
dzie piskliwa bardzo muzyka, za 
nią druhow ie i druchny, wznosząc 
wesołe okrzyki, za nimi jadą pań­
stwo młodzi w karetce, za pań­
stwem młodem niosą całą wypra­
wę panny młodej, a więc : łÓŻka , 
stoły, dywany, garnk i i t. p. 

B azary czyli uliczki handlowe. 
Wjeżdżamy w sławne na 

Wschodzie uliczki handlowe, zwa 
ne bazarami. Takie bazary po­
siadają wszystkie miasta Wscho­
du, najsbwniejszy jednak bazar 
to w Kairze, który tu nazywa się 
Muski. Czego tu niema? A wszyst 
kie te towary znajdują się prze­
ważnie pod golem niebem . 

Jedziemy bardzo powoli, czesto 
musimy się zatrzymywać, bo t y-

~~---~-------------------

Tu widzisz przepyszne Wy10-
by ze srebra i złota, wysadzane 
drogimi kamieniami, tam znowu 
sławne naczynia z miedzi, wazy, 
tace, kubki, szkatułki, dalej prze­
pyszne meble z drzcwa hebano­
weg-o, wykładC2ne perłową masą 
lub kością słoniową, dalej jeszcze 
bogate stroje wschodnie, rÓŻne 
haftowane złotem i srebrem jed­
wabne szal iki; naszym paniom aż 
się oczy śmieją do tego wszyst­
kiego. Poschodziliśmy z pow o­
zów, chodzimy pie zo po tych ba-

ostatnią g łoskę, by go należycie 
zrozumiano, a przynajmniej usły­
szano. 

- Pomyliliśmy się, Kenfui ! -
rzekł misjonarz. 

- Być może , - odparł Kenfui, 
- lecz T zabowie są ostrożni. 
Kto wie zatetiJ, czy nie przypu z­
czają tutaj obecności Kantczich i 
nie boją się zdrady. 
Zaczął więc krzyczeć je zcze 

głośniej i zawzięciej jak wprzódy. 
- Jestem bratem waszym. Ken 

fui, który więcej jak przecl ro­
kiem wpadł był w rece K~nt­
czich i doznał ich zemsty. Tszo­
bao-o-o-oo! 

K iądz Gennard nie obiecywał 
sobie niczego po tych nieustan­
nych wysiłkach, ale Kenfui nie 
przestawał. Znał on bowiem lepiej 
swych ziomków. 

- - T zobao-o-ao! 1 ie bójCie się 
podstępu Kantczich. Odpowieź­
cież! Tszobao-ao-ao! 

Po wielu niezliczoną ilość razy 
powtarzanych okrzykach przy­
szła nareszcie odpowiedź. 

- Abo-Aju-bi-Tszoba-o-o-ao ! 
- Abo-aju-bi-Tszoba-o-ao! 
Młodzieniec nie pOSiadał się z 

radości . Zawzięcie krzyczał dalej, 
a za każdym razem otrzymywał 
odpowiedź. 

- Gdy jesteś rzeczywiście Ken 
fu i z plemienia Tszoba, to po­
wiedz, jak nazywa ię naczelnik 
Tszoby? 

aczelnik Tszoby nazywa 
się Majita! 

- A jak nazywa się wielki cza­
rownik zczepu? 

- Imię jego brzmi Bindabo! 

- W takim razie nazwij nam 
jeszcze trzy wielkie góry po tam­
tej stronie wsi! 

- One nazywają się: Kembana, 
Cefna i Nambia! 

(C. d. n.). 
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zarach, rozpoczyna się handel. 
Każdy z kupców ciągnie nas do 
swojego zakamarku, każdy za­
chwala swój towar, chociaż nie 
rozumiemy ich języka. 
Każdy z pątników kupuje sobie 

coś na pamiątkę, kupno odbywa 
się w ten sposób, że kupiec poka­
zuje towar i jego cenę oznacza 
liczbą na palcach '- dwa palce -
dwa dolary - jeden palec, jeden 
dolar. Naturalnie, nie wszyscy 
mogli sobie pozwolić na kupno 
pamiątek z Kairu, boć dolar - tq 
nie złotówka. 

Ks. Sto Marchewka. 
--x--

6ospodarstwo. 
Nasze kro W-y. 

(Dokończenie). 
Jak postępować przed ocieleniem 

krowy? 
Przed ocieleniem krowę trzeba 

zaprzestać doić na 6 tygodni, a 
przynajmniej na miesiąc. Gruczo­
ły mleczne muszą wypocząć . 
Przez dojenie do ostatniej chwili 
możesz krowę zepsuć na za wsze. 
vVidzi ałem dużo takich wypad­
ków, a raz nawet sam miałem u 
siebie. Gdyby wymię bardzo na­
bierało ujmuj paszy; gdyby to nie 
pomagało, dawaj samą słomę: po 
słomie mleka nie bGdzie. Krowa 
opadnie w mięsie, ale wyda pię­
kne cielę i prędko s iG poprawi. 
Małe znaczenie p~cia dla krów. 

Nie gotuj krowie picia, ono ma 
małe znaczenie, szkoda ognia i 
zachodu. Oszukujesz sam siebie; 

l\'1arja Czeska-Mączyńska. 

6dy sie rozpeta piekło 
- Niech cie ta Pan Jezus Prze­

najświętszy ma w opiece, Matka 
Boska miłosierna ... - Głosu jej 
zabrakło, wisiała mu na szyji o­
plotem swoich jędrnych, młodych 
ramion i cała ię trzęsła od łkań ... 
A jego, Jaśka Kowala, którego ca­
la wieś nazywała "mocnym", też 
ogarnęło wzruszenie wielkie, żyli 
sobie tak cicho, dobrze, szczęśli­
wie w podleśnej chatynie, a te­
raz ... Bóg wie, czy człowiek tych 
swoich kochanych zobaczy jesz­
cze kiedy ... Tak ci mu oczy wzbie 
rają łzami, ale przemóc się trze­
ba ... trzeba ... więc trochę szorst­
ko odsuwa tę swoją babinę roz­
szlochaną: 

- Nie beczże tak ... Jaga ... no ... 
a pamiętaj, com ci rzekł: żeby nie 
wiedzieć co, to od chałupy i ze 
wsi nie idź ... 

ie pońde, Jaśku ... nie poń-

picie od garstki otrąb się zabie­
li, ale pożytek od tego zabielenia. 
- żaden. Słyszę jak mówisz, ja 
się co do picia przekonać nie dam. 
Ile razy krowa nie dostała picia, 
to mniej mleka dala. Zgoda. Ale 
wiesz dlaczego? Dlatego żeś kro­
wę do picia przyzwyczaił, wpa­
dla w nałóg. Nie przymierzając 
jak ty do kurzenia machorki, jak 
nie wykurzysz, to ci czegoś bra­
kuje, nawet ci jadło nie smakuje. 
To samo krowa. Obstajesz za pi­
ciem, bo bardzo małym kosztem 
niby poprawiasz mleczność . Na 
sucho wstydziłbyś się dać garstki 
otrąb, kwarty kartofli, lub dwa 
buraki. W piciu, w swoim przeko­
naniu, znalezłeś łatwy sposób 
przymnażania mleka. Mydlisz so­
bie oczy, picia nie dawaj. Szkoda 
czasu i atłasu. Po piciu spodzie­
wasz si ę po krowie, Bóg wie cze­
go, a dla niej taki pożytek, jakby 
nie przymierzając pies zjadł mu­
chę. 

Po malomlecznej matce cielęcia 
nie chowaj, po takiej matce nie 
dochowasz się nigdy mlecznej 
krowy. 

Krowa jest dobrą robotnicą. 

Na małych gospodarstwach do 
lO-ciu morgów wyzbywajGie się 
koni. Krowa jest bardzo dobrą ro­
botnicą. Na lO-ci u morgach utrzy­
masz 4 piękne krowy. Są specjal­
ne, bardzo wygodne chomonta na 
krowy, kosztują kilka złotych. -­
Krowami zaorzesz, ubronujesz, 
wywieziesz obornik, zwieziesz z 
pola. Jeżeli las daleko, najmij; 
choćbyś na dalekie wyjazdy wy-

de... palicami sie przyczepie, a 
przy tej świętej ziemi ostanę ... --
za wodziła żałośnie _ -

- Pamiętajże, bo chłop bez zie­
mi to dziad ... Jaguś ... a po mnie 
nie płacz, robota cię okrutna cze­
ka, zboże trzeba będzie żąć, bo się 
na pniu wysypie a teraz musisz 
na wszystko głowę mieć, bo ja ci 
już nie poradzę a dzieciszka wy­
żywić trzeba. 

I nagle znowu ogarnęła go wiel­
ka tkliwość ... siedziała przy nim 
na krajuszku ławki, z barwnej 
chustki wychylała się jej twarz 
czerwona, obrzmiała od płaczu, z 
oczyma zapuchniętemi w kurczo­
wo ściśniętych rękach d\l'Siła kra­
ciastą chustkę od nosa ... taką mo­
krą. .. Jak si-ę to sterała przez te 
kilka dni .... - myślał Jasiek' -
ani poznać świeżej, ładnej gospo-

_ dyni, co się chichotała byl.e cze­
go, przy najcięższej robocie na­
wet. 

- Nie becz, Jaguś-_ - .niezrę-

Nr. 2 . 

dał do roku ze 200 złotych, osz­
czędzisz 2000; będziesz wiedział~ 
że zYJesz na sWlecie, będziesz 
paradował w lakierowanych bu­
tach. A dzisiaj przy koniu pół ro­
ku chodzisz boso, a pół w drew­
nianych trepach. Zaprzęgałem u 
siebie buhaja i krowę: wtedy mia­
lem dochód z gosparstwa. A dziś? 
Dziś jestem za stary. Do krowy 
pracującej trzeba sumiennego, 
uczciwego, statecznego człowie­
ka. Takim może być tylko sam 
gospodarz, lub jego dziecko. Kro­
wę trzeba kochać, żeby jej krzyw 
dy nie zrobić. A takich ludzi u nas 
mało. Slipięta wybałuszy, radaby 
myśli odgadnąć. Niema tej zwro­
tności i fertyczności co koń; lać ją 
za to batem lub okładać kijem! 
Łeb opuści i nie wie co robić . U 
nas bat, kij', krzyk, kopanie, to 
zwykły środek pokazania naszej 
wyższości, naszego panowania. 
naszego rozumu. A gdzie sumie­
nie? 

Mówisz mój bracie, że śmieliby 
się z ciebie, gdybyś krową robiL 
Rozejrzyj się po świecie. Na 
mniejszym kawałku od twego, ży­
ją ludzie dostatnio. Na wszystko 
im starcza. Oni na 12 morgach 
pracują krowami, a ty na 3-ch koń 
mi. 

Smutny los krowy w naszym 
kraju. 

Przed 20 kilku laty, kiedy pi­
sałem o krowach, proponowa!em 
wyjazd z krowami zagranicę. Lu­
dzie tłumnieby się zbiegali, ażeby 
podziwiać do jakiego stanu zwy­
rodnienia może człowiek dopro-

cznie, pieszczotliwie jego gruba 
ręka przesunęła się po jej ramie­
niu: - da Bóg wrócę ... a żeby aż 
tu Moskale doszły, to ani gadania 
nima. Może Jesienią będziemy już 
razem, no, nie becz... tryk ci 
pszenice pomoże sprzedać a 
wisz ... jakbym do wiosny nie wró­
cił... 

Nie słyszała co mówił, bo w jej 
duszę daleki łoskot nadlatującego 
pociągu uderzył jak grom. 

- Jezusie!... pociąg idzie ... Jaś­
ku! Jaśku!... 

I znowu przylgnęła do tej sze­
rokiej piersi, do której w życiu tu­
liła się już razy tyle, a i on przy­
garnął do siebie kurczowo ten klę 
bek drżących chust, ustami wpił 
się w jej wargi od płaczu obrzę­
kłe. I ua chwilę, zniknęło mu z pa­
mięci wszystko inne a zostało je­
no jakieś beznadziejne chłonięcie 
obecności isioty ukochanej, któ­
rei .. już może nie zobaczy więcej.. 
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wadzić to poczciwe stworzenie. 
Radziłem, żeby krowa była w 
iklatcc i wielki wyraźny -napis : 
",Krowa". Inaczej nie zgadliby co 
to za stwoq:enie. Budziłoby to 
:zgrozę, ale za bilety wejścia mo­
:żnaby ładne zbierać pieniądze. 

Dziś wam tej propozycji nie zro 
lb ię. Wtedy byliśmy w niewoli. 
(Jnębicicle nasi nie dawali oświa~ 
;ty, nie pozwalali się zgromadzać 
ii uczyć; utrudniali zakładanie 
wszelkiego rodzaju stowarzyszeI"J. 
Wtedy budziliśmy współczucie 
jako prześladowani, a głównie o­
burzenie i hańba spadłyby na prze 
.śladowców . Ale dziś, co innego! 

Od kilkunastu lat mamy niezależ- I 

ność, możemy się uczyć, zgroma­
dzać, nikt nam nie przeszkadza. 
Gdybyśmy teraz pokazali zagrani­
cą nasze krowy, oburzenie, zgro­
zę i hańbę ŚCiągnęlibyśmy wyłą­
cznie na siebie. Zostańmy lepiej 
w domu. 

Królowo Korony Polskiej, któ­
raś Pana mlekiem swoim karmi­
ła, wejrzyj na te miljony dzieci, 
chorych i starców, łaknących kro 
pli mleka. Wypro~ r.am rozum i 
chęć do pracy. Pod Twą obroTIG u­
ciekamy się Święta Boża Rodzi­
cielko. 

Ks. Izydor Kowalski. 

Kronika z iytia naszych parafii. 
IKONlECPOL. 

Wybory do rady miejskiej. 
W niedzielę, dnia 14-go wrze­

:"'nia b. r. odbyły się w Koniecpo­
[lIu wybory do rady miejskiej. 

W Komisji wyborczej przewo­
ti:!niczył p. sędzia Mirman z Czę-

tochowy. Trzeba zaznaczyć, że 
'ludność Koniecpola w przeważa­
jącej większości jest polską i ka­
tolicką, gdyż przy S polakach wy­
!pada tylko S żydów. Słuszność 
więc i sprawiedliwość nakazuje, 
aby rządy w - mieście Spoczywały 
w rękach polskich. Niestety, Po­
hcy wystawili aż 3 lis ty o licz­
fuach 2, 3 i S. Wszelkie usitowa­
mia utworzenia jednolitego frontu 
:rozbiły SIę o upór kilku jednostek. 
ajpoważniej przedstawiała się 

:lista z liczbą 2 na czele z miesz­
czaninem p. Głębockim. Listę z 

I 
I 
I 

liczbą 3 utworzył miejscowy le­
karz p. Ratel, listę zaś z liczbą S 
p. Piotr Gosek w imieniu drobnych 
rzemieślników. Żydzi zgłosili dwie 
listy: sjonistyczną o liczbie 1 i or­
todoksów o liczbie 4 z lekarzem 
p. Tenenbaumem na czele. 

Miejscowy Ks. Proboszcz W 
przemówieniu podkreślił, że l4-go 
b. m. mieszczanie w Koniecpolu 
złożą egzamin ze swej dojrzało­
ści społecznej. Zwrócone są na 
nich oczy całej parafji, a nawet 
powiatu. Przyczem zaznaczył, że 
obaj m~ejscowi księża popierają 
listę z liczbą 2, gdyż na tej liście 
znajdują się ludzie, którzy uczę­
szczają do Sakramentów świę­
tych i w każdą niedzielę wypeł­
niają wielki obowiązek wysłucha­
nia Mszy św . Można zaś mieć na­
dzieję, że ci, którzy oddają należ-

ne powinnoscl Bogu, będą też u­
mieli służyć miejscowemu społe­
czeństwu. Niestety, nie można te­
go powiedzieć o 2-ch innych li­
stach polskich, a przynajmniej nie 
o wszystkich osobach, które się 
na nich znalazły. 

I rzeczywiście, mieszkańcy Ko­
niecpola złożyli zaszczytnie swój 
egzamin w niedzielę 14-go wrze­
śnia . Świadczą o tern wyniki wy­
borów. Najpoważniejsza lista z li­
czbą 2 zyskała S miejsc, lista z li­
czbą 3 otrzymała 2 miejsca, lista 
zaś z liczbą S przepadła. 
Słowem na 12 radnych Polacy 

otrzymali 7 miejsc, Żydzi zaś S: w 
tem 1 miejsce z listy sjonistycznej 
i 4 z listy ortodoksó\-v. Obecnie 
więc w przeciwieństwie do po­
przednich wyborów, Polacy zy­
skali w radzie miejskiej. większość , 
tem samem zaś mają możnosc 
wybrać Polaków na urzędy bur­
mistrza, wiceburmistrza i 2 ław­
ników czyli mogą mieć w radzie 
11 miejsc, Żydzi zaś S. Dla osią ­
gnięcia jednak tego celu potrze­
bna jest ze strony polskiej jedno­
myślność i wzajemne ustępstwa z 
osobistych ambicji i pretensji. 

Dotychczasowy burmistrz p. 
Władysław Sikorski naogół do­
brze zasłużył się miastu w ciągu 
3-ch lat swego urzędowania. 'Ny­
brukował połowę rynku, uporząd­
kował plac obok cment,ąrza, dbał 
o uczciwość w gospod'irce miej­
skiej. Rzecz prosta, że w tak krót­
kim czasie, przy niewielkim bud­
żecie miejskim, nie mógł dokonać 
nadzwyczajnych rzeczy. W każ­
dym razie w ciągu 3-ch lat zrobił 

------------------------------------------------------
\iVokoło słychać było rozdzie­

:Tający serce szloch, za wodzenie 
l\obiecych głosów apotem nastą­
jJił.a nagła cisza, to pociąg wje­
-Chat 

- Wsiadać! Wsiadać ! 
Jasiek opasujące go ramiona 

:przemocą rozplótł i nagle spojrzał 
jej w oczy, sam nie wiedział, dla­
czego ogarnęła go złość i miaż­

Idżąc jej rę.ce w swoich, mruczał : 
- A jakbyś mi wierną nie by-

Ja ... to ... nieszczęście będzie ... Ja ... 
ja ... paamiętaj ... jak psa bym cię 
;ubił. 

Jasne, ·łzawe oczy spojrzały ku 
miemu pełne zdziwienia: 

- Gdzieby zaś, Jasieczku .... 
,gdzieby ... zaś ... 

- \Vsiadać! 
Zatoczył się jak pijany, fala ttu­

·mu go porwała, wskoczył do wa­
-gonu, pięściami i łokciami drogę 
~obie do okna utorował. 

-- Jaguś ... słuchajno ... Jaguś ... 

Miał jeszcze tyle do wypowie­
dzen ia, chociaż od wczoraj pow­
tórzył to jej ze sto razy, pomimo 
to jednak usiło\-\al przekrzyczeć 
panujący dokoła gwar: 

- Jaga ... pamiętaj ... jakbym nie 
wró~ iL to dzieciska po chrzcści­
ja.'lsku chowaj, roli nie marnuj, za 
d-rug ,,;zo się nie wydawaj ... Stryk 
ci teraz pomogą, a za kilka lat, 
to już i Tome~.: do gospodarki się 
zabierze. 
Roz legł się przejmujący świst, 

pociąg drgnął, ruszył... powiały 
czapki, wtedy kobiety wybuchnę­
ły za\\"odzeniem, ich jęk drżał w 
przestrzeni, czepiał się kół wa­
gonu, do ludzkich dusz 19ną!. Ja­
ga na kolana upadła i czołerr. do 
kamiennych płyt dworca przy-
19nęła . 

Jasiek widział jeszcze Jej cie­
mne ręce załamane rozpaczliwie 
i oczy jasne, pełne łez i męki ... A 
ona patrzyła jak pociąg odjeżdżał, 
coraz to dalej a dalej... Jeszcze 

w okienku \\'agonu widać kono­
piastą czuprynę jej chłopa, rozfa­
lowaną, jako ten łan pszenicy źra­
łej i grubą ciemną, spracowaną 
rękę, która umiała tulić tak miek­
ko i bić tak silnie ... A teraz ... ża­
chłysnęła się od boleści wielkiej, 
zdawało się jej, że te zgrzytające 
koła po sercu jej przeszły i życie 
w niem zabiły. 

- J agu ' ... ano... do chałupy 
wracać trzeba. 

tara Mateuszowa, co syna swe 
go odprowadziła na dworzec, po­
łożyła drobną, węzłowatą rękę na 
jej ramieniu i mówiła dobrotliwie: 

- Pódź, Jaguś ... pódź ... despe-
racja nie pomoże ... Pódź, Jaguś, 
nic nie wypłaczesz, taki już do­
pust Boży. 

Podniosła się z kolan, chlipnęła 
jeszcze raz i drugi. 

zły drogą wśród ciężkich, roz­
falowanych, pszenicznych łanów. 

(D. c. n.) 
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dla miasta więcej, niż dawna gmi­
na za lat 50. 

W wyborach niedzielnych ho­
nor i godność miasta Koniecpola 
zostały uratowane przez należyte 
liczebne przedstawicielstwo w ra­
dzie miejskiej. ależy mieć na­
dzieję, że również w wyborze bur­
mistrza, wiceburmistrza i ławni­

ków zostanie utrzymany polski i 
katolicki charakter miasta. 

WIEŚ ZIELENICE (w powiecie 
Miechowskim). 

a połowie drogi przy odwiecz­
nym trakcie ze Słomnik do histo­
rycznych Radawic, na północ­

nych s t o k a c h malowniczych 
wzgórz, wśród żyznych i uro­
czych pól, ·szumiących kłosami 

dorodnej pszenicy, ed niepamię­

tnych czasów rozsiadła się koś­

cielna wieś Zielenice. Stara to sie­
dziba ... Wśród długich szeregów 
minionych stuleci zaginęła pamięć 
powstania osiedla. Pierwszą 

wzm'iankę o Zieienicach, spotyka 
my v histo rji dziejów klasztoru 
w Staniątkach pod Kra!wwem. W 
pożółkłych aktach tego klasztoru 
czytamy, że Klemens, dziedzic 
Klementowa i Ruszczy, ka ztelan 
krakowski herbu Gryf, z cnotli­
wą żoną swą l~adawą w 1253 r. 
ufundowali klasztor w Staniąt­

kach, w którym to klasztorze wieI 
ce pobożna i cnotliwa córka Wi­
sonega, została pierwszą przeory­
szą i ksienią . Pobożny fundator i 
wielki dygnitarz Koronny, ufun­
dowawszy w Staniątkach klasztor 
hojnie go uposażył rozległemi wio­
skami, między któremi jest wy­
mieniona i wieś Zielenice. A więc 
już blisko siedemset lat temu, gdy 
ta prastara siedziba naszych przod 
ków już istniała. Zaś w roku 1.126, 
za króla \Vłady ława Łokietka, 

Zielenice, jako wieś kościelna. na­
leży do dekanatu Prandocińskie­

go. W roku 1379, Zawisza z Kuro­
zwęk, biskup krako'.v.s~d, przezna­
cza dziesięcinę stołu biskupiego 
ze wsi Zielenice na mansyonarzów 
krakowskich, a w części i dla pr()­
boszcza w lieienicach. Za \Vhl­
dysława WarnelIczyka, w i-oku 
j 440, dziedzicem Zielenic był 1 <1-

naj~o Wieloglowski, herbu Stary­
kon. W 15 1 roku wieś dziedziczy 
M. Stadnicki. A w 17-ym wieku 
dobra Zielenl\':':: były w pos:nda­
oiu 00. Jezuitów. Za Jana Kazi­
mierza w roku 1655, przez kilka 
dni stały tu obozem wojska 
szwedzkie, które zatrzymały się 

w pochodzie na Kraków. Rozpa-
ani żołdacy szwedzcy niemilosier 

nie grabili dobytek i bezlitośnie 
pastwili ię nad bezbronnym lu-

dem, wbijając drewniane kliny za 
paznokcie tym, którzy nie chcie­
li zdradzić ukrytego mienia. 
Wiosną 1794 roku miezkańcy 

Zielenic, przypatrywali się pocho­
dowi wojsk Kościuszkowskich, któ 
re po zwycięskiej bitwie pod l~a ­

clawicami, ciągnęły przez Janiko­
wice i Zielenice na odpoczynek do 
Słomnik. W czasie walk ks. J ó­
zefa Poniatowskiego z austrjaka­
mi, kwaterujące tu woj ko austrja­
ckie ograbiło doszczętnie liczne i 
kosztowne wota, które pobożność 
zawiesiła przed cudownym obra­
zem N. M. Zielenieckiej. 

Zielenice szczycą się wspaniałą 
świątynią, ufundowaną w 16 3 ro­
ku przez f. Szembeka, kasztelana 

Kamienieckiego. Od roku 161(» 
kościół w Zielenicach posiada o­
braz cudami słynący N. M. P., z: 
którego słusznie się chlubi cała 

okolica. Obecnie wieś liczy 2 nu­
merów i posiada 13 mórg, na któ­
rych żyje 283 głów ludności. Za' 
dobra Zielenieckie obejmują SIT 
morgów, których właścicielem: 

jest p. Czerny. 
Paraf ją rządzi ks. Later ze S!o­

mnik. Piękne i historyczne kra­
kowskie sukmany, należą tu już: 

do rzadkości. Natomiast dziewczę­
ta podczas większych uroczys to­
ści chętnie przywdziewają tę nad 
podziw piękne, nasze polskie, pra­
ojcowskie stroje. 

franek z pod l\1.iecbowa. 

Wiadomości z kraju. 
WARSZAWA. 

Aresztowanie byłych posłów. 

Dnia 10 września w nocy mię­
dzy godzrną 3-cią a4-tą wladze 
policyjne w asyście żandarmerji 

dokonały w Warszawie areszto­
wania następujących byłych po­
słów: Libermana, Barlickiego, 
Pragiera, redaktora S~anislawa 

Dibua, Władysława K:ernika J Ka­
rola Popiela, Kazimierza _ Bagiń­

skiego, Józefa Putka, Aleksandra 
Dębskiego, byłego wojewodę lu­
bel kiego. 

VV województwie krakowskim 
zaaresztowano następujących by 
łych posłów : Wincentego Wito­
sa, Mieczysława Mastka i A. Cioł­

kosza. 
W Białymstoku został areszto­

wany były poseł Sawicki; we 
Lwowie zaś posłowie: Paljew i 
Leszczyński; w Stanisławowie -
Kohuta; w Brzeżanach - Cele­
wicz; w Radomiu - Baćmaga; w 
Sandomierskiem - Dobroch; w 
Lubelskiem - Karwan; w Rocha­
tynie - Semen Kuzyk, Ukrainiec. 

Zaaresztowanych wywieziono 
do Brześcia nad Bugiem, dokąd 
też udał się prokurator sądu okrę­

gowego w Warszawie, p. Micha­
łowski, celem przeprowadzenia 
dochodzenia. 

Zajścia na wiecach. 
a dzień 14-go września stron­

nictwa Centrolewu zwołały w 20 
miastach kraju wiece. 
Władze zezwoliły na zebrania, 

zastrzegając, że nie będzie żad­

nych pochodów. Zakaz ten w wię­

kszości miast był przestrzegany. 
W War zawie jednak i w Toru­
niu doszło do starć pomiędzy po­
licją a wiecownikami, którzy, nie 
przestrzegając zakazu, chcieli 
przejść ulicami mia ta. W War-

~,zawie 2 osoby zostały zabite, a. 

kilkanaście osób odniosło rany; w 
Toruniu zaś kilkanaście osób ule­
gło zranieniu. 

Przygotowania do wyborów. 

W całym kraju wre praca przy­
gotowawcza do wyborow, jakie 
mają się odbyć \V listopadzie d()­
Sejmu i Senatu: stronnictwa poli­
tyczne w Warszawie i innych mia 
stach odbywają narady, urzędy 

magistrackie i gminne przygoto­
wują z pośpiechem potrzebne d()­
wyborów spisy wyborców. 

ŁÓDŹ. 
Kompromitacja rosyjskich bol­

szewików. 
Bolszewickie Przedstawiciel-

stwo Handlowe z Rosji zakupiło­

w swoim czasie u przemysłow­
ców łódzkich wyroby włókienni­

cze, następnie zmieniło naleuki 
firm polskich na sowieckie i wśpo­
mniane materjały, jako wyroby 
marki bolszewickiej wysłało na 
targi do Królewca. Oszustwo to­
zostało wykryte. Przemysłowcy 
łódzcy postanowili pociągnąć bol­
szewików do odpowiedzialności 

sądowej. Sowiety zaś, chcąc uni­
Imąć kompromitacji, starają sie 
sprawę załatwić polubownie, gO~ 
10wi są zapłaCiĆ niektórym łódz­
kim przemysłowcom 50 tysięcy 

dolarów, czyli blisko pół miljona 
złotych . 

POGRANICZE SOWIECKIE 

150 chłopów rosyjskich wystrze­
lanych przez bolszewicką policję. 

Po stronie sowieckiej, naprze­
ciw Wilejki, koło strażnicy Klo­
buszany, rozegrała się straszna 
scena polowania i masowego mor­
du ludzi bezbronnych przez od­
dział bolszewickiej policji, używa­

jący w swej dzikiej egzekucji ka-
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rabinu maszyt10wego. 
Ofiarą, pogromu pa~ła więksża 

grupa w.łoŚcijan, uSihijącyCłi zbiec 
ź rajii. holszewickiego do Polski 
w liczbie 150. 

Oddział bolszewickiej policji 
większą część chłopów wysiekł 
z karabinu maszynowego, część 
zaś, która skryła się do lasu, wy­
łapano i rozstrzelano pojedynczo. 
Pościg, strzelanina i okropne krzy 
ki niewinnie mordowany ch sły­
chać było na naszej stronie przez 
kilka godzin. 
LWÓW. 

Bestjalskie podpalenie wsi. 
Dnia 13-go września o godzi­

nie lO-ej wieczór zaalarmowane 
zostało miasto Lwów olbrzymią 

"GAZETA TYGODNIOW AU. 

łuną. Równocześnie straż Ilożar­
tla dtrzyinata telefonIczrie we.ź­
wanie o pomoc dla wsi Zimna 
Wólka. 

W chwili przybycia straży o­
gniowej 5 gospodarstw wraz ze 
zbiorami było już w zgliszczach. 
Pożar umiejscowiono. Szkody są 
bardzo wielkie. 
Według powszechnego mnie­

mania, pożar jest dziełem wrogich 
Polsce organizacji ukraińskich, 
albowiem Zimna Wólka zamiesz­
kała jest prawie wyłącznie przez 
ludność polską. 

Tą samą ręką zbrodniczą tejże 
nocy zostały dokonane jeszcze 
trzy podpalenia. Szkody wyno­
szą z góry 100 tysięcy złotych. 

Wiadomości ze świata. 
ROSJA. 
Świątynia zamieniona na prze­

chowalnię samochodów. 
W StalingrodZie nad Wołgą 

bolszewicy zamienili katedrę pra­
wosławną na wielki garaż czyli 
przechowalnię dla samochodów 
wojskowych. Wspomniana cer­
kiew należała do najpiękniejszych 
ŚWiątyń na pobrzeżu Wołgi i cie­
szyła się wielkiem przywiąza­
niem prawosławnej ludności. 

Kara za swiętokradztwo. 
Władze bolszewickie w Cary­

cynie nad Wołgą postanowiły 
zburzyć miejscową katedrę pra­
wosławną, wykonanie zaś tej o­
hydnej czynności powierzono 
związkowi młodzieży komunisty­
cznej. Świętokradzki czyn stał 
się powodem wielkiego nieszczę­
ścia: na placu koło katedry wznie­
siono wysokie siedzenia, z któ­
rych zaproszeni goście mieli 
przypatrywać się barbarzyńskie­
mu widokowi. 

Młodociani bezbożnicy podło­
żyli pod murami katedry nabój 
dynamitowy, po chwili nastąpił 
wybuch, który wstrząsnął mura­
mi wielkiej budowli. Gdy jednak 
dym się rozprószył, oczom wi­
dzów ukazała się świątynia 
nietknięta, natomiast ławy wido­
wni pokryte były trupami i ran­
nymi. 

Tym sposobem ukarał Bóg bol­
szewików, żądnych bezbożnego 
widowiska!... 
Gnębienie włoścjan i robotników. 
Amerykański dziennikarz Jan 

Steel objeżdża państwa bałtyckie 
i g-łosi w odczytach, że według 
wiadomości, jakie udało mu się u­
zyskać, przeszło miIjon włośc~an i 

robotników jest dotychczas zesła­
nych na dzikie przestrzenie pół­
nocnej Rosji, gdzie giną z głodu 
lub wymierają na tyfus. Na sa­
mych tylko wyspach Sotowiec­
kich znajduje się 250 tysięcy osób, 
zesłanych przez czerwonych ca­
rów za nieprawomyślność wzglę­
dem komunizmu. 

W gubernjach środkowej Rosji 
powstały rozruchy wśród robo­
tników z powodu nieludzkiego 
ściągania podatków i odbierania 
zboża. W niektórych miejscowoś­
ciach rozruchy przyjmują charak­
ter otwartego powstania przeciw­
ko władzy sowieckiej. 

Cmentarzysko żywych ludzi. 
Poseł do sejmu angielskiego Tu­

le, członek lewicowej ParW Pra­
cy, powrócił w początkach wrze­
śnia b. r. z Rosji do Londynu i u­
dzielił dziennikarzom angielskim i 

. zagranicznym niezmiernie cieka­
wego wywiadu o tern, co się dzie­
je w dziSiejszej Rosji. 

Poseł Tule szczerze przyznaje, 
że kiedyś był zwolennikiem rzą­
du sowieckiego, że już od wcze­
snej młodości był zawsze przyja­
cielem rosyjskiego robotnika. 

To, co zobaczył obecnie w po­
rewolucyjnej Rosji, wstrząsnęło 
nim do głębi i powrócił do AngIji 
z wyrobioną własną opinją, że 
Rosja sowiecka jest cmentarzy­
skiem żywych ludzi; krajem, w 
którym jeden despotyzm, zastąpił 
drugi. Zmieniły się kolory - czer­
wony kolor zastąpił czarny. . 

Straszliwa tragedia. 
Oto, co mówi p. Tule o swoich 

wrażeniach z pobytu w Rosji so­
wieckiej: 

- Od chwili, gdy znalazłem się 

Str. 333. 

w Rdsji, zostałem otoczony ze­
wsźąd tajną pqii~Ją, pdd .. riiewido­
czną kontrolą pajęczej sieci szpie­
gowskiej, aż do dnia, w którym 
przekroczyłem granice Polski. 
Nie widziałem tam nic, jak ty lko 
niepewność życia, choroby, łach­
many i okrutną nędzę na skalę do­
tąd nigdy przezemnie nie spoty ­
kaną, mimo, iż w życiu moim zwie 
dzałem ponure osiedla fabryczne 
w wielu stolicach świata. 

Nie są mi obce - mówił p. Tu­
le - okropne zaułki, słynne slum­
sy, w których żyja; proletarjusze 
fabryczni takich miast, jak Glas­
gow i Manczester, ale to, co zo­
baczyłem w Rosji, tragizmem swo 
im przerasta wszystko, co do tej 
pqry widziałem i słyszałem. 

Orgie drożyzny. 
Rosja znajduje się w stanie 

chaosu. Nie widziałem w żadnej 
stolicy Europy tylu żebraków i pi­
jaków, co na ulicach Petersbur­
ga i Moskwy. Ponieważ piwo, na­
wet gorszego gatunku jest bardzo 
drogie (litr kosztuje 7 zł.!), prze­
to proletarjusze sowieccy piją w 
olbrzymiej ilości względnie tanią 
wódkę . Przeciętny zarobek robo­
tnika sowieckiego wynosi 50 ru­
bli miesięcznie, to znaczy, że przy 
fantastycznej wręcz drożyźnie 
środków żywności, robotnikowi 
nie pozostaje nic innego, jak tyl­
ko żyć na djecie z chleba żytnie­
go i kartofli. Wszelkie inne rodza­
je żywności, ubrania i obuwie wy 
dawane są na kar tki. 

Codziennie wystają przed skle­
pami ogonki ludzi, wyczekujących 
na wydanie im żywności, zupeł­
nie, jak w najgorszych czasach 
wojny światowej . Para dobrego 
obuwia kosztuje 100 rubli, sama 
naprawa 15 rubli. Każda osoba u­
prawnioną jest do jednego ubra­
nia rocznie, jednej pary obuwia i 
jednorazowej naprawy. Każda o­
soba otrzymuje również jeden 
funt mydła miesięcznie dla użyt­
ku osobistego i na pranie bielizny. 

J ak niskie są przeciętne zarob­
ki sowieckie (50 rubli miesięcznie 
równa się 200 zł.), widzi się do­
piero w całej pełni, skoro porów­
nuje się ceny środków żywności: 
funt masła kosztuje 40 zł., jajko 
po 2 zł. za sztukę, kurczątko 40 
zł., jabłka po zł. za sztukę, po­
marańcza 16 zł. za sztukę. Jazda 
taksówką należy do luksusu i ko­
sztuje 25 zł. za kilometr. a uli­
cach widuje się kobiety chodzą­
ce bo o, nic dziwnego, skoro pa­
ra pOliczoch ko ztujc 70 złotych! 

Porównujf\C te stosunki i sile 
nabywczą pieniądza w 1-(0 ji, z po­
łożeniem robotnika angielskiego, 
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p. TuJe wyraza, pI:zekonatiIe, ~e 
bezrobotny VI Anglji, rmijącty do 
iitr~y'ilj.ani,a żtirię i , troję qżieci. 
źnajduje się .- pb btrżymaniu za­
pOmOg:I tytułem bezrobocia - w 
położenIu daieko iępsżem, anizeli 
przeciętny rbbtJttiik, zatrudniony 
vi RosJi. 

Niewóió. 
W dalszym ciągu wYriiirlień. 

obserwator angielski stwier9.~i~, 
ze w Rosli niema rżecz;y ,takiej, 
iak wolność osobiśta. Robotnik 
fuoze mÓwić i ' robIĆ tyiko to, co 
triu nakazują . jeden z wysokich 
iirzędników sowieckich . ośwjad­
czył mu, że nie może być wqlno­
ści osobisteJ, dopÓki nie zakończy 
się dzieio r~woludi. Nie rriógł jed­
nak powiedzieć, kiedy to nastąpi, 
po ,dwunastu bowiem Ia,hlch re­
wolucja społeczna w Rosji jest je­
szcze ciągle w pełni rozwoju. 

Najbardziej uderza w Rosji roz­
gałęziony ~ystem szpiegowski, 
zdaniem p. Tule, naj doskonalszy 
w Świecie. Obcokrajowcy mają 
staie przydzieionego prżewodni­
ka, ktory, iak cień towarzyszy im 
od rana. do chwili udania się na 
spoczynek. Trzeba dopiero zmy­
lić czujność przewodnika, aby uj­
rzeć rzeczywIstość rosyjską tia 
właSne oczy. 

W czasIe pobytu w Moskwie p. 
Tule obradował czerwony rewo­
lucyjnv kongres związków zawo­
dowyćh z udziałem 30 delegatów 
z Anglji. Kongres obradował pod 
hasłem: "Niesiemy światu kapita­
listycznemu nie pokój, a miecz". 

"Klasa panów istnieje dalej". 
Rosja - oświadczył p. Tule -

sama rządzi przy pomocy bagne­
tów, brutalnej przemocy i zdła­
wieniu wszelkiej osobistej wolno­
ści i zachowaniu jednej tylko opi­
nji: oficjalnej opinji ludzi, stoją­
cych u steru władzy w Rosji. 

Nie należy jednak sądzić, że w 
Rosji zniknął system podziału na 
klasy społeczne, przeciwnie, ,.kla­
sa panów" egzystuje nadal., tylko 
w zrnienjonej formie. Państwem 
sowieckim rządzi klika byłych 
wodzów związków zawodowych 
od czasu rewolucji. Tym nie brak 
dostatniej żywności, lub długich 
wywcza ów wakacyjnych. Cier­
pi jednak ciemna masa, 80 pro­
cent(!) nie umiejących czytać i pi­
sać, skazanych na system wysta­
wania po ogonkach i dogmatyczną 
wiarę w zwycię two rewolucyjnej 
nauki. 

treszczając te wywody, p. Tu­
le oświadczył, że S-letni plan od­
budowy gospodarczej owietów 
jest złudzeniem. Wnioskując z tę-

gO, ,cb widział w RosJi, nawet za 
25 IcH nje s'pelp.ią SIę żal11ierz<;me 
plariy., T rzeba ł:!ędzie wielupoko­
leń, aby tisunąć spustoszenia, jii­
kie wywolała traglcztia omyłka 
obecnych włodarży Rosją. Tytko 
czas i praca rożwią:lą ponurą trl1"­
gedję Rosji. 
RobótnIk rosyjski przykuty do 

warsztatu pracy. 
odoszono w sowieckiej Rosji 

dekret, ha mocy ktÓrego robotni­
kowi niewoino dobrowoltiIe porżu 
clĆ pracy" illb nawet zmienIĆ Jej 
miejsca. Dekret ten wywolał w 
robotniczych masach w Rosji 01-
brżYhile jjortiśżenie. Są oczywi­
ście ,taGY, ktÓrzy z, tY~h lub owych 
względpw powitali ,dekret "z ui­
nani.em", Q częm krzycz,ą w, ' li­
stach do redakcji dzienników. Sto­
sunek robotników do dekretu Jest 
jednak stanowczo wrogi. Na ze­
braniu robotników fabryki "Kra­
snyj Trieugolnik" jeden z mów­
ców oświadczył: 

- Co tam długo gadać! Zrobio­
no z nas białych niewolników i 
już. 

Gdy przed paru laty Mussolini 
wydał zakaz dzikich strajków, to 
je t zakazał samowolnego opus z­
czap.la pracy beż podjęcia 'prÓBy 
rozjemstwa państwd:wegó) socja­
liści wszystkich krajów i komLirii­
ści rosyjscy podnieśli ' szalony 
krzyk oburzenia, mówiąc o pań­
szcz źnie i niewol! . 
Czemże jest zarządzenie Musso­

liniego, podyktowane troską o nor 
maIny rózwój życia 'gosp'()darcze­
go, z dzikietn barbarzyństwem 
Sowietów, czyniącem z robotni­
ka rosyjskiego niewolnika, przy­
wiązanego do gleby? 

lJoiszewlcy boja się Watykanu. 
"Krasnaia Gazeta" zamieściła 

artykuł, w którym uświadcza, źe 
PapIeż P los ii-ty, prowadzi na­
dai energiczną watkę z Sowieta­
mi. Po zorganIzowaniu wszech­
światowego protestu przeciwko 
teHgijrtYrri ptżeśtadowartiom w Ro 
s]i, OjcIec św. rozpoczął obecnie 
- wedlug' pOSIadanych prżez 
dziennik wladomośd - działal ­
nośĆ, która ma na c{!iu ZJednocze­
nie wszystkIch państw z:lchodniei 
Europy do waikI z komunizmem. 

PapIeskIe posetstwo we wszyst 
kich stoticach Europy otrzymały 
JUz, rzekomo, zarządzenia poro­
zumienia SIę w tej sprawie z kie­
rownikamI odriośnych rządów. 

DziennIk prześtrzega, ze nowy 
atak Watykanu na. Sowiecką Ro­
SJę nie pOWinien ByĆ 1ekćewazo­
ny. 
Chłopi rosyjscy nie dają ibofa. 
Według doniesień , z Mosk\yy, 

władze sowieckie ogłosiły cyfry, 
dotyczące planu dostawy zboża 
we wrześniu. Z zestawIeń tych 
wynika, że chłopi nie odpowie­
dzieli swemu obowiązowi dosta­
wv zboża dla rządu. 

Z ilości przewidzianych na wrze 
sień, dostarczono w pierwszych 
10 dniach tylko 20 procent, z te­
go w 6statńich 5 dniach 5 procent. 

jak z tego widać, ltości zboźa 
dostarczonego przez wieś, są nie­
wystarczające I rtiebezpieczeń­
stwo dla pewności wyżywienia 
istnieje nadal. 
LITWA. 

Przeciwpolskie przemówienie 
Prezydenta. 

Litwa obchodzi uroczyście 500-
lecie śmierci księcia litewskiego, 
Witolda. W związku z wyinienio-

Granica polsko-niemiecka na piawym brzegu Wis ły na drodze z 
Opalenia do Kwidzynia w Prusiech Wschodnich. Z lewej strony 

widać budkę graniczną nięl11iecką. 
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ną uroczystością Litwini z uie­
zwykłą siłą wypowiadają swoje 
wrogIe ·usposobienie przedwK9 
Polsce. Odnosi się -wrażeljil.~ , -,ż~ 
uroczystość powyższa jest spe-:­
cjalnie obchodzona, aby · miee 0-:­
kazję szerzenia wśród ludu litew­
skiego nienąwiści przęciwko Po­
lakom. Nawet głową rzeczyppspo­
litej litewskiej - prezydent - w 
swojem przemówieniu do wojska 
zaznaczył, - że odebranie Wilna od 
Polski winno być największem za 
daniem armji litewskiej. Ładnych 
mamy sąsiadów! Na zachodzie -
Niemcy, żądający Pomorza i Slą­
ska; na północy - Litwini, wycią­
gający rękę po Wilno, a na 
wschodzie ... bolszewicy!... 
NIEMCY. 

Manifestacje niemieckie prze­
ciwko Polsce. 

Jak pisaliśmy, we wszystkich 
prawie miastach Polski w osta­
tnich tygodniach odbywały się 
wiece, na których tysiącami zgro­
madzona ludność, gorąco ' prote­
stowała przeciwko zamachowi 
Niemców na granic'e naszego pań 
stwa, wołając: "Nie damy ziemi, 
skąd nasz ród"! Jakby w odpo­
wiedzi na protesty polskie dnia 8 
wrzesnIa odbyła się na niemie­
ckiej części Sląska manifestacja, 
w czasie której niemcy wznosili 
okrzyki: "cały Sląsk Górny jest 
niemiecki!" 

Napad na polską szkołę. 
Od pewnego czasu szkoły pol-

-ski e w Niemczech są narażone na 
różne zniewagi ze strony Niem­
ców. Niedawno dokonano nowe­
go napadu na szkołę polską w 
Osławej Dąbrowie, w powiecie 
bytomskim. 

Do miejscowości tej przybyły 
na zjazd szkolny dzieci polskie z 
sąsiednich szkół. W pewnej chwi­
li nadjechało 40 samochodów cię­
żarowych, wiozących 300-tu Niem 
ców z bojówki "Stalowego Heł­
mu". Kilku z nich wpadło do bu­
dynku szkolnego, niszcząc całko­
wicie jego urządzenie, przyczem 
grozili dzieciom pobiciem. Inni 
zaś szukali nauczyciela i wygra­
żali, że "ten polski pies musi być 
zabity", wreszcie wtargnęli do 
kilku domów polskich. Mieszkanie 
murarza Zaborowskiego prze­
trząsnęli od strychu do piwnicy, 
tłukąc i niszcząc po drodze urzą­
dzenia. Napastnicy pobili właści­
ciela mieszkania, kobietom zaś 
pluli w twarz, obrzucając je naj­
ordynarniejszemi wyzwiskami. ­
Po trzech godzinach znęcania się 
nad ludnością opuścili wioskę. 
Władze niemieckie udają, że 

tych barbarzyńskich czynów nie 
'widzą. 

.GRECJA. 
ot ... .., 

Pożar przystani okręntów 
- .. w Atenach. 

Dnia 9 września b. r. spłonął 
wielki port grecki Pireus, czyli 
przystaŃ. okrętów, położona o 7 
kilometrów _ od Aten, stolicy Gre­
cji. Port ten należał do najbardziej 
ożywionych, przyjeżdżały do 
niego okręty z całego świata . 
Przyczyna pożaru była następu­
jąca: wskutek uszkodzenia pom­
py benzynowej na angielskim o­
kręcie "Oonat" , poczęła wycie­
kać benzyna i rozlewać się po 
powierzchni wody. Jeden z ro­
botników, nie wiedząc o tern, wy­
sypał w morze popiół, w którym 
znajdowały się jeszcze żarżące 
węgle. Benzyna w wodzie sta­
nęła w płomieniach. Ogień na­
tychmiast ogarnął 20 okrętów 
żaglowych i kilka parowców. 
Wszczął się zrozumiały popłoch. 
Obsługa uciekała na brzeg, po­
zostawiając okręty na pastwę 
płomieni. 

Na morzu powstało prawdziwe 
piekło, a okręty przemieniły się 
w gorejące pochodnie. 
Łunę szalejącego pożaru widać 

było daleko. Jest wielu zabitych 
i rannych. Szkody wyrządzone 

florencja. Podcienie !la jednym z placó\\>. 
W oddali na wzgórzu widać miasteczko 
fiezole. Na zboczu ciągną się sady z 
drzewami niepospolitemi u nas. Rosną 

tam figi, pomarańcze, brzoskwinie. 

obliczają na przeszło 20 miljonów 
złotych. 

SZW AjCAI{jA • 
Były wróg Chrystusa został 

kapłanem. 

W kościele św. Mikołaja we 
fryburgu w Szwajcarji odprawił 
pierwszą Mszę św. ks. Getaz z 
zakonu Ojców Dominikanów. 

Ks. Getaz w r. 1920-ym, jako 
człowiek świecki, był protestan­
tem i prezesem socjalistycznej or­
ganizacji młodzieży w Lozannie 
oraz przywódcą ruchu bolszewi­
ckiego w Szwajcarji. 

Getaz, wróg wiary i Kościoła 
nawrócił się, wstąpił do zakonu 
i został katolickim kapłanem. 

Na Mszy św. byli również nie­
którzy z pośród jego dawnych ko­
legów. Wzruszającą była chwila, 
kiedy jeden z nich, główny re­
daktor "Kurjera Genewskiego", 
niegdyś protestant, przywódca so­
cjalistów, wróg Chrystusa, dzi-; iaj 
nawrócony i wielki działacz ka­
tolicki, z rąk nowowyświęconego 
kapłana przyjął Komunję św., a 
w przemówieniu podczas obiadu 
we wzruszających słowach przy­
pomniał te smutne czasy, kiedy 
obaj z nowowyświęconym dziś 
kapłanem zostawali w błędzie . 

Wspomniana uroczystość wy­
warła na słuchaczach silne wraże­
nie. 
CHINY. 

Skutki wojny domowej: 
głód i zaraza. 

Rewolucja w Chinach trwa już 
od lat 20-tu i przynosi krajowi 
straszne spustoszenie. Do walki 
o waldze, którą prowadzili mię­
dzy sobą różni generałowie, a 
która poważnie zniszczyła całe 
Chiny, łatwo przyłączyło się zło 
zasiane ręką bolszewików rosyj­
skich. Chiński rząd w Nankinie 
rozpoczął walkę z bandami bol­
szewickiemi. W ostatnich dniach 
samoloty wojskowe obrzuciły 
bombami miasto Kwangsi, gdzie 
uległa zburzeniu katolicka kate­
dra, wiele gmachów publicznych 
i domy misyjne. Dużo osób zosta­
ło zabitych, kilkaset zaś rannych. 
Liczne pożary zniszczyły znacz­
ną część miasta. 
Największe jednak szkody kra­

jowi przynosi w kilku prowincjach 
niebywały głód. 

Walki bowiem domowe znisz­
czyły w Chinach nie tylko prze­
mysł, ale przedewszystkiem rol­
nictwo. Wieśniacy, napadani przez 
rÓżne bandy, nie mogli spokojnie 
uprawiać swych pól, co musiało 
wywołać klęskę braku żywności. 

Biedna ludność o głodzie ma-

... - ------ - --------- --_ .. ---------- --- ~--------
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szeruje z jednej prowincji do dru~ 
glej w poszukiwaniu wyżywie­
nia, a po drodze catemi dziesiąt­
kami ginie z głodu. Wskutek gło­
du dziesiątkują też ludność cho­
roby zakaźne: tyfus, cholera i 
dżuma. Brak lekarstw powoduje, 
że niema miasta i wsi, aby co­
dziennie nie grzebano po kilka­
dziesiąt osób. Niema rodziny, któ­
raby nie straciła kilka osób. 

Szpitale, ochronki są pełne cho­
rych. Katolicy chińscy najmniej 
liczą strat, są bowiem otaczani 
gorliwą opieką misjonarzy. Jed­
nak i tu zaraza pożera wiele ofiar. 

Kiedy w jednej prowincji lud­
ność głodna grzebie dziesiątki o­
fiar nędzy i zarazy, w sąsiedniej 
prowincji toczy się zawzięta wal­
ka pomiędzy wojskami rządowe­
'mi a komunistami - słowem, woj 
na domowa, głód, cholera i dżu­
ma prowadzą w Chinach dzieło 
spustoszenia. 
INDJE. 

Rewolucja się wzmaga. 
Ponieważ rozmowa rządu an­

gielskiego z przywódcą ruchu 
wolnościowego wIndjach, Gan­
dym nie doprowadziła do ugody, 
powstanie wśród Hindusów się 
wzmaga. 

Pod Kalkutą dokonano zama­
chu na pociąg osobowy. 4 osoby 
zginęły, 15 rannych. 

W Rajszahy w Bengalu podło­
żono w mieszkaniu inspektora po­
licji bombę, której wybuch jednak 
nie przyniósł żadnych szkód. 

\V innej miejscowości splądro­
wano kilka sklepów: Wywiązała 
się walka z policją. 

W Pendżabie znaleziono bom­
by i inne materjały wybuchowe, 
przygotowane przez organizacje 
rewolucyjne. 

W Kolapur doszło do krwa­
wych zajść pomiędzy powstańca­
mi a wojskiem. Liczba rannych 
wynosi 55 osób. 
AMERYKA PÓŁNOCNA. 

Niezwykła burza. 
Dnia 13 września wyspę Kap 

Loku, niedaleko wybrzeża polu­
dniowej Karoliny, nawiedziła 
straszna burza, która wyrządziła 
olbrzymie szkody. 

Kilkuset ludzi zostało bez da­
chu nad głową. Wszystkie polą­
czenia telefoniczne i telegraficz­
ne zostały przerwane. 

RÓŻNE WIADOMOŚCI. 
Walka lotnika z wężem. 

Jedna z gazet londyńskich do­
nosi o wstrząsającej przygodzie, 

,~GAZeTA TYQObNl0W Ali. 

która się przytrafifa pewnemu lot­
nikowi z Nowego Jorku w Północ 
nej Ameryce. 

Lotnik ten otrzymał do prze­
wiezienia skrzynię z dużym wę­
żem, zwanym boa czyli dusiciel, 
Niewiadomo jakim sposobem gad 
wydostał się z klatki i w czasie 
lotu podpełzł do lotnika. P rzera-

. żony pilot usitował ująć węża tuż 
poza łbem i wyrzuciĆ z samolotu. 
Wąż jednak szybko owinął się 
dokoła ciała lotnika i począł go 
dusić. Nieszczęśliwy lotnik stra­
cił władzę panowania nad maszy­
ną. Samolot leciał samopas, idy 
nareszcie udało się lotnikowi wy­
swobodzić ze strasznych więzów. 
Wyrzuciwszy napastnika z samo­
lotu, lotnik szczęśliwie wylądo­
wał, gad jednak zadał mu bole­
sną ranę w rękę . 

Wielbłąd pasażerem samolotu. 
Zarząd śródziemnomorskiej li­

nH lotniczej podarował ogrodowi 
zoologicznemu w Rzymie wiel­
błąda, którego przewieziono z Tu­
nisu (północna Afryka) do Rzymu 
samolotem. Wielbłąd podróż 
zniósł zupełnie spokojnie. 

--o--

K A L E N D A R Z Y K. 
21 września - niedziela. Św. Mateusza 

Apostoła. Był celnikiem, czyli urzędni­
kiem, pobierającym cło dla Rzymian, 
ówczesnych władców ziemi Żydow­
skiej. Na wezwanie Pana Jezusa po­
szedł za Nim natychmiast - został 
Apostołem - napisał jedną z Ewan­
gelji Sw. 

22 września - poniedziałek. Św. Toma­
sza Biskupa i Wyzn. Żył w liiszpanji 
w wieku piętnastym, odznaczał si~ 
wielkiem miłosierdziem względem u­
bogich. 

23 września - wtorek. Św. Tekli Panny 
i Męczennicy. Nawrócona przez św. 
Pawła, męczona ogniem i rzucona 
dzikim zwierzętom, oddała życie za 
Chrystusa podczas prześladowania za 
cesarza Nerona. 

24 września - środa. Najśw. Marji Pan­
ny od wykupu niewolników. W wie­
ku trzynastym Najśw. Maria Panna 
ukazała się dwóm świętym i poleciła 
im założenie Zgromadzenia, którego 
celem byłoby bronienie chrześcijan 
przed jarzmem Mahometan. Dzieło to 
rozszeI:zyło się po całym świecie, a 
członkowie jego odznaczali się wielką 
świętością i miłością bliźniego, posu­
niętą do bohaterstwa. 

25 września - czwartek. Błog. Włady­
sława z Oielniowa. Po ukończeniu 
nauk akademickich w Krakowie wstą­
pil do Zakonu Sw. Franciszka. Posła­
ny do klasztoru warszawskiego, za­
słynął świętością życia, niestrudzon:} 

pracą, pięknemi kazaniami. Dzięki Jego 
modlitwom uratowana została Polska 
od najazdu Tatarów za króla Jana 
Olbrachta roku 1499. Umarł r. 1505. 

26 września -- piątek. Św. Cypriana i 
św. Justyny. MęczeIJników z r. 304. 

27 września - sobota. Św. I(ożmy i Da­
mjana, Męczenników. Ci dwai święci 
bracia byli lekarzami, lecząc jedno­
cześnie i dusze, jak to czynił P. Jezu,;. 
Po okropnych katuszach oddali obaj 
życie za wiarę około 285 r. 

---x--
Jeśli chcesz, miłość zyskać 

u swego narodu, 
To poświęć się dla dobra 

ojczyzny za młodu. 
Bł. Tomasz a I(empis. 

--x--

D Z I A Ł R O Z R Y W E K. 
ŁAMIGŁÓWI(I 

nadesłane przez jerzego janczarskiego 
z Iwanowic koło Słomnik. 

3. 

4. 

r- l. Krzyżykówka. 

I 
Wpisać poziomo 

-\-?-~=+-_'---o~~_ do każdego rzędu 
nazwę miasta pol-

ISkiego, aby w środ 
kowym rzędzie, 

I" I" 1 J czy tanem piono~() 
, 1& _ I powstała nazwa Je 

~ ~ lu d~ego z wię.kszycl! 
5 . .- . mIast polskich. 

2. Układanka sy1abo.Fa. 
Nie, rzo, chy, dla, nich, dzi, czło, jest, 

na,. uś, do, ich, lu, wiek, ny, mie, łzy, 
stwo, bliź, ale, swo. 

Z powyższych sylab ułożyć zdanie 
Adama Mickiewicza o zadaniu człowieka. 

ROZWIZANIE 
łamigłówek z numeru 24-tego. 

Logogryf: 
"P A N W O .Ł O D Y j O W S I( l" 

Szarada: 
"H A Ł A S O W A N I EH. 

Dobre rozwiązanie logogryfu nadesła­
li: Powróźnikówna ze stacji Koniecpo I; 
Stanisław Bróg 'z Adamy, p. Książ Wie!· 
ki; Stanisław Budziasz z Zarnowca nad 
Pilicą; Stanisław Klimas ze St. Koniec­
pol; Roman Kałuża z Zagaja Stradow­
skiego, p. Chroberz; Wincenty Tomecki 
z Tuczęp, p. Szydłów ; Józef Siciarz z 
Brzeska Nowego: franciszek Nowak z:.' 
Stępocic; Dzidek Bąbka z Radomska; 
Janina Marchajówna z Wolbromia; Mań· 
ko(?) z Bęczkowa; Teodozja Sajdaków­
na z Olkusza; franciszek Obara z Bęcz­
kowa; Alfred Pytel z Brzeska Nowego; 
W. Klupa z Iwanowic kiSłomnik. . 
Ponieważ żadna z powyższych osób 

nie nadesłała rozwiązania całego działu 
rozrywkowego -- brak też rozwiązania 
szarady, - dlatego losowanie nagród 
nie odbyło się. 

Z HUMORU. 
CIEI(A WY JAŚ. 

Jaś: -.J Ciociu, dlaczego wujek je!>t 
łysy? . 

Ciocia: - A, bo widzisz, jest bardzo 
mądry . . 

. . Jaś: - A dlaczego ciocia ma takie 
długie włosy? 

MIŁOŚNIK ŚPIEWU. 
Matka: - Dlaczego męczycie ciocię, 

żeby śpiewała? 
Mały Janek: - Bo wówczas tatuś wy­

chodzi z domu, pies wyje i możemy do­
kazywać. 
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